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Biaro rtedakcji „D z !ennika P olsk iego*, Plae Mariacki 
liczba 6 i 7.

przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 ząr. —  p ó ł
rocznie 9 K r. — kwartalnie 4 ?łr. 50 ct. —  n re - 
sięeznie 1 złr. 50 ct., za przesyłkę do comu 
dopłaca się 20 centów liresięezDie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekUrr/, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 z łr . — kwartalnie 15 złr. 
mieś ęcznie 2  złr.

Z  przesyłką pocztową za granicę do ca łych  Niem iec 
ro.-znii 50 marek —  kwartalnie 12 marek 50 er. gr. 
do F r»n cji, A n glji, W łoch  i Szwajcarji rocznie 
80 ftanków — kwartalnie 20  franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z wr a c a .

Tfclefcn R edakcji 171. w ych o d zi codziennie niewyłączająo niedziel i świąt o 8 , rano.

Przedpłatą i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B ia r o  A d m in istra c ji , ,D  .!< n .i ib a  P o ls k ie ,  
go” , P l a c  i la r ja c l .l  1. O i 7  w d om n  
p u n s K is e lk f .

W e W iedniu  : pp. Ilausenstein et Y ogler. (Otto Maass) 
M. Jiukes, II. Schalek, A. O ppelik, Ruddif M osr 
i J. D ann eberg ; w Berlu ie, Frantfureie, K olon ji, 
Ilaasinstf-in fctVog!er i G L. Iiaube; w Hamburgu : 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam, Boulerard 
Raspail 105 bis et rue des Reunos 119.

Ogtós-zeniti przyjm uje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologja 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l*/i centa od  wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Stosunki pograniczne.
LWÓW 31. lipca.

Noxo o je Wremja pisze w artykule wstępnym: 
n'£i Paryża przyszedł telegram z zaprzeczeniem 
nieotraymanej tu wcale wieści o jakiemś prze
kroczeniu granicy francuskiej przez żołnierzy , 
niemieck ch. Zaprzeczenie wychodzi z Nancy, 
co każe się domyślać, że mowa tu o pasie gra- j 
Hic»nym francuskiej części Lotaryrgji, KtoraT nie
dawno temu zwracała, na się szczegulną a niciy- j 
ezliwą uwagę szowinistów niemieckich. Z  tego - 
atoli nie można jeszcze wyprowadzać WE.Oaku, 
aby pogłoska owa była supełnie bezpodstawna. 
Wm^to jedn at uprzedzić, *e> w obecnej porze 
epidemji trzeba w ogóle być przygotowanym na j 
różne „zajścia graniczne0. Cholera ma dotych
czas dwa centra swego rozwoju: Rosję i Fran
cję. Niepodobna przypuszczać, aby rządy, nie
życzliwo jawnie dla obu tych państw, a w Szcze
gólności rządy mocarstw, tworzących przymierze 
potrójne, nie miały dopuścić się pewnej przesady 
w środkach zapobiegających przeniesieniu z ara,' 
zy w ich granice. Obok zarządzeń, najzupełniej 
usprawiedliwionych, zarówno my, jak  i Francuzi, 
Winniśmy oczekiwać tiż zarządzeń tego rodzaju, 
które charakteryzuje dosadnie jęzj k fruccuaki 
oezatoires. Niemcy, Austro-Węgry i W łochy, nie 
Omieszkają oczywiście skorzystać z okazji, celem 
wzmocnienia na granicy dozoru ściśle polityczne
go, zamaskowanego wybornie potrzebą kontroli 
sanitarnej. Wszystko, co można będzie uczynić, 
b y  utrudnić przyjazd Rosjan i Francuzów do 
państw sprzymierzonych, prawdopodobnie będzif 
uczynione, a jak  zwykle w takich wypadkach 
Urzędnicy niemieccy, austrjaccy i włoscy, okażą 
się „nadmiernie gorliwym i". W  takich warun 
kach bardzo prawdopodobna są nawet wypadki 
przekroczenia granicy przez żołnierzy, spełniają- 
cyoh służbę na kordonie0.

Tego rodzaju „zajścia" traktować należy 
koniecznie z zimną krwią, nie poddając się do
raźnemu wrażeniu pierwszych, najczęściej prze
sadzonych pogłosek. Inne postępowania byłoby 
Wodą na młyn wszystkioh niechętnych obu pań
stwom, w których pojawiła się najpierw w Euro
pie epidemja cholery. W szystko, co się rzekło 
powyżej, dotyczy naturalnie tylko politycznej 
■trony poruszonej tu sprawy. Aui n im  przez 
■szyśl " i ?  I*"*“ ■ *i 5 .fli.ni.
tarnych, jakie zastosować zechcą na swj cL gra
nicach. Niemcy, Austrja i W łooby. Mają one 
nie ty lito do. tego prawo, ale jest to nawet ich 
obowiązkiem. Tego rodzaju Sroaki ostrożności 
hie mogą i nie powinny budzić żadnych obaw: 
politycznych, o ile wolne będą od pewnej ten- 
deacy.nej przesady i o ile organa wykonawcze 
trzymać się będą ściśle instrukcyj łt-ngniemy 
gorące, aby warunku tego zechciały przestrze
gać szczególnie władze niemieckie i włoskie od 
strony Francji. Francuzi, pouczeni doświadcze
niem lat OEtatnich, są niezmiernie drażlit i na 
t. z. „zajścia graniczne0, stanowiące pożądany 
zawsze materjał do alarmów ze stiony większo
ści ich prasy politycznej. Obecnie jak najwię
ksza oględność i umiarkowanie niemieckich i 
b osk ich  władz pogranicznych są tembardziej 
na miejscu, że nie stwierdzono dotąd ostatecznie, 
Ozy choroba, która pojawiła się w okolicach 

i podobno na prowincji, je it istotnie cho- 
leiA izjatycką".

ś t o r M p o n d e n c j j e .
Paryż 25. lipca.

(Zatarg.dyplomatyczny. — Cholera. —  Rada miejska. —  O- 
skarżema ambasady niemiiokiej. —  W yrodna matka —  Le

on Cladtt.)
Zatarg qyasi dyplomatyczny pomiędzy rzą

dom frnnousidm, a ambasadorem wyspy Haiti, 
Wywołany pewnym frazesem prokuratora w pro- 
cesie pani Raymond, frazesem, który obraził oby
wateli królowej Honolulu, nie przestaje być celem 
fartów strony prasy paryskiej. Dowcipny 
^onikara jednego z dzienników bulwarowych 
°^nwiada następujący żart. Prokurator oskarżał 
P6Wuego oszusta: Panowie ! —  zawołał, zwra-

się do sędziów —  człowiek ten jest „Gre- 
a.ieid'. Zawoda. (B rzydki on, jak „Japończyk0.

*®**się, ja k  „włoski" bandyta, żyje jait „cy - 
6 , ‘^Wychowanie odebrał czysto „sabaudzkie", 
zachowaj- sję ta(aj istnie po „amerykańsku". 
Objawia cjjCiwość „A raba", upija się jak Bella, 
który Ljri wincie, największym pijaczyną
ze królów węgierskich, a w dodatku
®»ó«i P® ^ aUcuoku, jak  krowa hizapań łka. Z a
ważył na to, aj^. mu brzuch rozpruto, według 

panującej w Chinach, lub żeby go na pal 
*>ito, jak  to się praktykuje w Turcji. Przemó- 
wte&ie prokurator* — ciągnie wesoły kronikarz — 
wywołało powszechne oburzenie w sferach dy- 
pom atyezny Ch. Ambasadorowie W łoch, Japonji, 
lUrcji, Stanów Zjednoczonych, W ęgier i t. d. 
wy** tpilj z reklamacjami. Noty dyplomatyczne 
&T i ? !* 11® głowę ministra spraw zewnętrznych, 
P- j 0t’ .który zmordowany ciężkiem zadaniem 
ąłago żenią tylu zatargów. 8tał 8ię podobnym do 
gtiiLiczonego UJ <jzja holenderskiego, co podobno 
pobudzi o mi*uatra Niederlandów do zażądania
eksplik!.o)i.

L nas bo Wszystko, nie wyłączając nawet 
cholery, P^zybie:ra barwę polityczną. Jesteśmy 
więc swiadKami aąoiętej walki pomiędzy zwolen
nikami tak zwanej^ cholery nostras, ezyh chole
r y ,  a cholery w łaściwej czyli azjatyckiej. Do 
pier»rszCj kategorji należą dzienniki, sprzyjające
raądowi, do drugiej zachowawcy, klerykalm, bu- 
Janżyści i socjaliści, w ogóle wszelkie żywioły

Eiycyjne, zwalające naturaiiie i winę szerze- 
tię cholery na rząd dzisiejszy. Co prawda, 
zą jest zupełnie obojętną, ja k  nazwiemy tę

chorobę. Faktem jest tylko, że odznacza się ona 
charakterem bard*.o złośliwym. Natomiast o epi
demji nie może być m ow y; dotychczas bowiem 
stwierdzono w Paryżu i okolicy wszystkiego nie 
więcej niż 100 wypadków zasłabnięcia, z których 
69 zakończyła się śmiercią. Zresztą i napaści na 
rząd z tej przyczyny nie są tak pozbawione pod
stawy, jakby się to mog^o zdawać na pierwszy 
rzut oka, chociaż przedewszystkiem powinny się 
one zwracać rie przeciwko p. Loubet’owi i Wwa- 
rzyszom, lecz przeciwko radzie miejskiej.

Szanowne to ciało, zamiait pilnować swego 
kopyta i zajmować się sprawami miejskicmi, 
z dawien dawna bawi się w wielką politykę, da
je wskazówki na polu rządzenia państwem, 
a przedewszystkiem prowadzi z ciętą walkę 
z Kościołem i jego  organami. W  obec tego nie 
można się dziwić, że sprawy miejskie leżą od 
łogiem, że pod wielu względami Paryż pozostał 
w tyle po za wszyskiemi prawie innemi stolicami 
Europy Mianowicie tak paląca w obecnych cza
sach kwestja usuwania nieczystości miejskich od 
dawna daremnie oczekuje rozwiązania. Nieezy 
stości Paryża w bardzo nieznacznej części służę 
do nawodniania pól, w przeważnej ząś części by
wają poniżej Paryża wpuszczane do Sekwany. 
Ogromne mc,ssy tych nieczystości osadzają su? 
mianowicie latem przy płytkiej wodzie na licznych 
półwyspach i wysepkach i zabójczemi swemi 
wyziewami zatruwają powietrze na kilka mil 
w około. Nie grzeszy też zbytnią przesadą twier
dzenie jednego z tutejszych najwybitniejszych 
lekarzy, dra Monier’a, że Sekwana w obrębie 
i poniżej Paryża posiada obecnie wszelkie wła
sności, wytwarzające z rzek indyjskich stałe roz- 
sadniki cholery.

Lecz nie dość na tern. W ody z tej wielkiej 
gnojówki, jaką jest Sekwana, używtj do picia 
znaczna część mieszkańców Paryża i wszyscy 
mieszkańcy okolic podmiejskich. Nie wierzę 
wprawdzie pogłoskom, jakoby większość ojców 
miasta była przekupiona przez fabrykantów wód 
mineralnych i drobnych filtrów publicznych 
i dla tego była przeciwną zaopatrzeniu miasta 
w czystą i zdrową wodę do picia.

Obojętne >ć jednak czy niezaradność pa- 
ryzkiuj rady miejskiej w sprawach dotyczą 
cych zdrowotności miasta przechodzi wszelkie 
granice i wywołuje coraz większe oburzi nie po
śród ludnością A p ołożąjua tw przyszłość zapo- 
wnAła się coraz groziiiej. Sekwanę zatruły już 
odchody z 27.000 domów, dotychczas skanalizo
wanych. Możua sobie wyobrazić, jakie będę pa
nowały warunki, skoro będzie ukończona kanali
zacja 120.000 dalszych domów Paryża i okolic 
podmiejskich. Ponieważ dla braku odpowiedrich 
gruntów w okolicy Paryża trudno myśleć o urzą
dzeniu pól irrygncyjuych na wielkie rozmiary, 
przeto nie pozostanie nic innego, tylko zgodzić 
się na projekt, opracowany już dawno przez 
inżyniera Hnnaequin’», dążący do odprowadzania 
nieczystości Paryża do morza. W  tym celu ma 
być zbudowany wzdłuż Sekwany aż do samego 
morza podziemny kanał. W ody, potrzebnej do 
spławiania odchodów, dostarczy kilka rzek po
bocznych Sekwany, które, zamiast do tej rzeki, 
będą wpadały do kanału. Wykonanie t f go ol 
brzymiego projektu wymaga, rzeez jasna, zna
cznego kapitału i z tego względu napotyka do
tychczas stanowczy opór w radzie miejskiej. 
Opór ten jednak ucichnie pod naciskiem opinji 
publicznej, domagającej się coraz natarozywiej 
zarządzenia środków, mogących polepszyć wprost 
rozpaczliwe dzisiaj warunki hygieniczne Paryża.

1 na innem polu paryska rada miejska jest 
w obecnej chwili przedmiotem słusznych zarzu
tów. Bezpieczeństwo publiczne w Paryżu, a wię
cej jeszcze w okolicach podmiejskich w ostatnich 
czasach wiele pozostawiało do życzenia. Liczba 
policjantów ani w części nie odpowiadała potrze
bie, i ta nieznaczna liczba była licho płatna, 
a tern samem niechętna. Rada miej ka jednak 
tak długo opien ła się zmianie na tern po u, aż 
doprawadziła do zatargu z rządem. Na mocy bo 
wiem przysługującego mu prawa prefekt Sekwa
ny nakazał wpisać do budżetu miasta kredyt 
p ttrztb jy  na powiększenie policji i podniesienie 
jej płacy. W  ratuszu powstało silne oburzenie 
na to rzokrme nadużycie. Praez czas jakiś rady
kalna większość nosiła się' z myślą zbiorowego 
ustąpienia. Powszechne zadowolenie, z jakiem 
powitała opinia publiczna tę wiadomość, skłoniło 
jednak ojeów miasta do zaniechania pierwotnego 
zamiaru i chwyconia się .nnej taktyki. W  celu 
więc zjednania sobie syinpatji policjantów, uchwa
lono na ostatnism zebraniu kredyt, potrzebny na 
podniesienie płacy, natomiast odrzucono kredyt 
na powiększenie liczby policjantów. Ponieważ je 
dnak prefekt w imiemu rządu domaga się całe
go 1 .redytu, przeto zatarg dotychczas »n e jest 
jeszcze zażegnany. B yć więc uioże, że rząd 
przez pewien przeciąg czasu obejmie zarząd 
miasta. Byłaby to najlepsza droga wyjś sia, prze
ciwko której, z wyjątkiem radykalnych pizyja- 
ciół rady miejskiej, niktby nie podniósł głosu 
w całym kraju.

Znośny od niejakiego czasu stosunek rzeczy- 
pospolitej do Niemioc, zaczyna się obecnie po
garszać. Z  powodu uwięzienia podejrzanego o 
zdradę stanu urzędnika marynarki Loiseleur a i 
rzekomej jego wspólniczki, Niemki, Elizy S 'hmidt, 
niektóre dzienniki tutejsze z Guulois na czele, 
napadają gwałtownie na tutejszą ambasadę nie
miecką, zarzucając jej systematyczne szpiego
wanie i inne machinacje na niekorzyść Francji. 
Tymczasem śledztwo nie w ykryło żadnych in
nych dowodów winy Loiseleur’*, prócz jego 
samochwalstwa. U jego zaś wspólniczki nie zna
leziono żadnych tajemnic wojskowych, lecz kilka 
przedmiotów srebrnych, ktśre skradła swemu 
poprzedniemu panu. O zdradzie więc nie ma 

* m ow y ; mimo to nie ustaje rozgoryczenie prasy

tutejszej na Niemsów, a zwłaszcza na obecnego 
ich reprezentanta w Paryżu, br. M.lnste/a,

W  sądach tutejszych toczył się sensacyjny 
pi-oies, wywołany testamentem niejakiej pani 
d ’Yvon. Pani d ’Yvon z pierwszego m ę ż e , Smitha, 
miała córkę jedynaczkę, Fryderykę. W  r. 1856 
romantyczna ta panienka zakochała się w ubogim 
szlachcicu, nazwiskiem de Tregomain Nie uzy
skawszy od matki zezwolenia na ślub z ukocha
nym , opuściła dom macierzyński i schroniła cię 
w klasztorze, a następnie, doszedłszy do pełno- 
letncści, połączyła się dozgonnym węzł. m z w y
branym. P. de Trćgomain zginął śmiercią za
szczytną w roku 1871, w bitwie pod Mans. Pani 
Trógomain, popadłszy w ubóstwo nadaremnie 
błagała matkę o przyznanie jej szczupłej pens i 
na życie. Rozbroić nie mogąc zagniewanej matki, 
w roku 1873 udała się do pądu. Przed trybuna
łem pani d ’Yvon oświadczyła, że pani Trógo- 
main nie jest jej córką, ale dzieckiem znalczio- 
nem, które odkryła niegdyś w „workhausej* 
(w domu przytułku dla ubogich) hrabstwa 
Sussex w Anglji i wz:ęła na wychowanie. Pani 
d ’Yvon poparła swoje zeznanie świadectwem lc- 
karskiem. dowcdzącem. że nigdy matką nie była 
Córka je j atoli za pomocą świadków wykazała, 
że opowiadanie pani d ’Yvon jest wymysłem. 
Obrońca jej przytem zapytał się, czemu pani 
d’Yvon śmiała niegdyś sprzeciwiać się małżeń
stwu dzisiejszej pani de Trógomain, jeżeli ta nie 
była jej córką.

Sąd nie raczył uwzględnić zeznania pani 
d’Yvon. Pani de Tregomain w trzech instan
cjach sprawę o alimenta wygrała. Upłynęło lat 
przeszło piętnaście. Wyrodna matka umarła, wy
dziedziczając córkę na rzecz przyjaciela, pana 
Challier de Grandehamp. I znowu musiała się 
nieszczęśliwa pani de Tregomain procesować. 
Sprawa toczyła się w tych dniach i ukończyła 
się wyrokiem, na m ocy którego pani de Trego- 
main odbierze tę część spadku, która nałoży się 
jej z prawa. Pan de G andchamp wprawdzie 
dowodził, że skarżąca, —  nie bjjdąc dzieckiem 
zmarłej —  nie ma prawa do spadku, ale sąd 
opierając się na dawnych wyrokach z roku 1873, 
nie chciał wdawać się w rozprawy nad pocho 
dzen.em pani de Tregomain. Spadek dwumiljo 
nowy przeszło w większej części do niej więc 
będzie należał.

W  willi Bwej podmiejskiej u/marł w rycli 
dniach literat i dziennikarz, wprawdzie nie pier
wszorzędny, ale nie pozbawiony talentu, obda
rzony przy leni szczególną energją, bez której 
z pewnością nie zająłby nigdy miejsca wśród 
przedstawicieli prasy n&dsekwańskiej. Leon Cla- 
det, syn siodlarza, urodził się w Montanban w 
r. 1855, do szkół uczęszczał w Tuluzie, ale sko
ro tylko złożył egzamin dojrzałości, pospieszył 
do Paryża, który go nęcił od dawna. D o stolicy 
przybył młodzieniec z próżną kieszenią, z ser
cem, wczbranem nadzieją i piórem, inającem mu 
dać sławę i majątek. Ale żaden może ze współ
czesnych mu pisarzy nie zaznał cięższych po
czątków. Rok cały pełnił obowiązki smarowoza 
w jednym z dworców kolejowych Paryża. Na 
stępnie służył — w szlachtuzie. Tam go poznał 
poeta Bandelaire i wziął pod swoją opiekę. Pier 
w*za próbka literacka Glateda „Les Martyrs ri- 
dicules" ujrzała nareszcie ś wiatło dzienne. Po
dwoje różnych przeglądów: „L a  Boulevard
„L e Nain Jeaune0, „L a  Revue franęaise0 otwo
rzyły się teiaz przed dawnym czeladnikiem 
z szlachtuza Cladet wydał liczne powieści, nie
znane publi czności naszej, ale mające ekętnych 
czytelników we Fraucji. NaiważniejszL. „L es Va- 
nu Pieds0 zalicza się we Francji do cenniejszych 
współczesnych utworów beletrystycznych.

Z naszych zdrojowisk.
Lubień 26. lipca.

(m.) Tegoroczny sezon kąpielowy, według spra
wozdań, nadesłanych z pierwszorzędnych naszych zdio- 
jowisk krajowyoh jakoś nie dopisał. Wszyscy spra
wozdawcy kąpielowi uskarżają się na deszcz i na 
brak gości... Wi louznie do wyjątków należy Lubień, 
gdzie prawie wszystkie pomieszkania w zakła
dowych budynkach są zajęte, a nadto izraelici 
w pokaźnej cyfrze ulokowali się na wsi, gdzie im 
wygodniej, gdyż nie potrzebują tak bardzo zważać na 
toaletę!

O zakładzie, kąpielaoh, rozmaitych ulepszeniach 
i upiększeniach, napiszę przy najbl.ższej sposobności, 
obecnie chciałbym ehou w kilku słowrch opisać wam, 
jak się tutaj bawimy i zachęcić niejednego i niejedną 
do przybycia tutaj z 1. sierpnia. Pomimo, że deszcz 
pada już dwa dni, nikt z nas nie narzeka, nikt się 
nie nudzi, wszysy mają miny wesołe. A dia ozigo? 
Bo się doskonale bawimy. Całe towarzystwo trzyma 
się razem, panien i młodych mężatek pud dostatkiem, 
to też każdy, ktoby nawet nie chciał, śmiać się i 
żartować musi, zapomnieć o reumatyzmie i jeżeli nie 
tańozyć, to przynajmniej bawić rozmową płeć piękną

Jeżeli pogeda, to popołudniu odbywa się krokiet, 
druga partja gra w obręcze, a wieczorem gremjalna 
wycieczka do parku przy świetle bengalskiem, żywe 
obrazy, śpiewy i t. d. i t. d. Jeżeli znowu deszcz, 
to cale towarzystwo zbiera się w sali balowej, na 
poczekaniu aranżuje się wieczorek humorystyczny, 
przeplatany muzyką i śpiewem —  tak, że uie ma 
ozasu nudzić się i rozpaczać. Na pomysłach nam 
nie zbywa... Cóż łatwiejszego, jak wymyśleć jakieś 
imieniny. Zamawia się muzykę, układa się wspa
niały bukiet, a gdy i powinszowanie wierszem na 
wielkim arkuszu papieru napisaDe, wszyscy spieszą 
do wrzekomej solenizantki, zmuszając ją do zasta
wienia dobrego śniadania. Nic nie pomagają wszel
kie tłumaczenia, „że imienmy moje nie dziś, ale aż 
dopiero w grudniu", wszyscy giatulują, muzyka gra 
krakowiaka i figiel udał się doskonale. Takie to efin

która jest duszą całego towarzystwa, zawsze wesoła 
i rezolutna, ciesząca się ogólną sympatją. Jest więc 
reeepta na deszcz, który przecież musi kiedyś prze
stać, tembardziej, jeżeli się przekona, iż nic sobie 
z niego nie robimy.

W niedzielę odbył się wieczorek z tańcami, nr 
który przybyło mnóstwo osób z okolicy, a Lwsw 
dostarczył danserów —  cyklistów. Bawiono się wy
bornie do gudziny 3. rano. Wielki doroczny bal 
lubieński zapowiedziany jest na dzień 7. sierpnia, a 
jest wszelka nadzi«ja, że uda się wybornie.

Komitet uchwalił zaprosić także członków lwo
wskiego „Sokoła". W tych dmacb uraądza tutaj 
kuncert p. W i l h e l m  C z e r w i ń s k i ,  przy udziale 
kilku sił amatorskich, bawiących w Lubieniu. 
Przed kilkoma zaś dniami produkowała się pewna 
prowincjonalna artystka dramatyczna, Poząca około 
lat sześćdziesiąt i kilka i to w roli „naiwnej", ale 
bez sukcesu.

Z prowincji.

gowane imieniny wyprawiono wozoraj pan: %*,

Dolina 25. lipca. ( Wil czarek mueykalno-dc~ 
IdamacyW.y.) Zarząd doliuiańskiego Kółka towarzy
stwa , Szkoły ludowej0 urządził w dniu 2. lipca b. r, 
wlasneini silami artystycznemi wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny.

Wieczorek rozpoczął prezes Kółka p. dr. Dobrow. 
odczytem, w którym dał ogólny pogląd na ro?wój 
szkulniciwa ludowego w Polsce po dzień dzisiejszy, 
przedstawił w głównych zarysach cele i zadanie 
nowopowstałego towarzystwa i zakończył zachętą do 
czynnego współudziału w pracy nad oświatą i uoby- 
watelnieniem naszego ludu. Wszechstronna znajomość 
przedmiotu, wykwintna forma zewnętrzna i bogactwo 
treści cechowały tę prelekcję.

Dalszą część programu wypełniły panie: Ber., 
Dobr., Ga,, Gum. i Jan. i panowie: Hlad., Horb., 
Iw., Rei. i Schr.

Polonez Kurpińskiego „Witaj królu" odegrali w 
tercecie (skrzypce i fortepian (panowie Hlad. i Schr. 
i panna Jan. z należytą werwą.

Pani Dobr. odśpiewała z wdziękiem uroczą 
„Piosnkę o piosence" Kratiera, a na żądania publi
czności utwór nadprogramowy przy akompaniamencie 
panuy Ber

Dowody głębokiego poczuoia muzykalnego i zna
cznej biegłości złożyła panna Gum., wykonaniem 
solo na fortepianie „Fantazji" Lubowskiego Zdanie 
krytyka podzielali słuchacze, darząc młodą koneer- 
tantkę oklaskami tak długo, dopóki nie podziękowała 
„Czardaszamf" Brahmsa. Osobliwie ten drugi utwór 
dał nam poznać w pannie Gum. wcale nie przeciętną 
siłę muzykalną.

Poprawną interpretacją odznaczała się deklamacja 
panny Gaj. (Przed sądem" Konopnickiej.)

Dzielnym cytrzystą okazał się pan Iw. w „Un- 
vergesslich° Umlaufa, „Im Kasfanienhain0 Schablassa 
i w solowym „Wieńcu pieśni polskich i ruskich". 
Zupełne panowanie nad instramentem, spokój i ele- 
ganoja w uderzeniach i przejęcie się tematem zjednały 
panu Iw. pełne uznanie publiczności.

Duetem „Echa z Tyrolu" flafki, obdarzył n»s p. 
Schr. na skrzypcach przy akompaniamencie panny 
J«n., żałujemy tylko, że wybór padł właśnie na ten 
utwór, pod względem kompozycji bezbarwny.

Piękny, choć jeszcze nie całkiem wyrobiony ma
terjał głosowy odkryliśmy w panu Eorb., który w 
romanzy „Nieprawdaż to?" (T. Mattei), zdradził sporo 
warunków dobrego solisty.

Pan Rei. wygłosił poemat Kornela Ujejskiego 
„Ze starej teki*.

Całość koncertu wypadła wcale udatnie i z u 
czuciem zupełnego zadowolenia opuszczaliśmy salę.

Nawet uprzedzeni przekonali się o tem, że 
przy szczerych chęciach i wytrwałej pracy można 
zdziałać wiele, choćby w krótkim czasie; to też 
serdecznie życzymy młodpmu Kółku więcej takich 
sukcesów, a publiczności naszej więcej takich wie- 
ezOikćw. {Bezstronny.)

(S. M .) Deiatyn 27. lipca. (W ylew Prutu.) 
Dwudniowy prawie bez przerwy padający deszcz spo
wodował, iż górskie potoki tak silnie wezbrały i 
taką masę widy do Prutu sprowadziły, Iż tenże wy
stąpił z koryta, a rozlewająca się woda na prawo 
i lewo, podmuliła brzegi, zabierając z sobą krzaki, 
drzewa z korzeniami, płoty, parkany, a nawet bu
dynki. Drzewo budulcowe nagromadzone przy brze
gach Prutu, tudzież już pobijane tratwy, które wy
czekiwały wyższego stanu wody dla spławu, zachwy
cone raptownym tym spiętrzeniem się wody, zostały 
uniesione.

Prut, rzeczka ta w zwykłych warunkach dość 
niepokałna, przybrała grtźne lozmiary, a spiętrzono 
falo wyrzucały co chwila kilku, a nawet więcej me
trowy budulec, kloce i inne odpady materjiłów na 
brzegi, gdzie muiej zamożni włościanie bakami i in
nemi przyborami, drzewo po brzegach wyławiali, uno
sząc je do domów.

Zabudowania bliżej wpływającej do Prutu rze
czki Lubierni, znąjdowały się w wielkiem niebezpie
czeństwie, gdyż i ten wcale na pozór niestraszny po
toczek, rozigrawszy się, zabierał zj sobą, co mu tylko 
w drodze opór s'awić usiłowało.

Pomimo tak groźnego wystąpienia wody, oprócz 
rozniesionych płotów i parkanów, tudzież zabranego 
z brzegów budulcu, mieszkańcy znaczniejszych strat 
nie ponieśli. Jeden tylko dom mieszkalny padł ofiarą, 
tego rozsreżonege żywiołu, a chooiaż w oczach setek 
ciosawych, woda budynek ten częściowo i w dość 
długich po sobie n_stępujących odstępach czasu roz
bierała, to jednak wszelki ratunek budynku był 
niemożliwym., gdyż przystęp do tegoż z powodu coraz 
gwałtowniej urywających się brzegów, był niedo
puszczalnym.

Skarbowy skład drzewa opałowego, znalazł 
się w wielkiem niebezpieczeństwie, gdyż woda pod- 
mahwszy par tr wdarła się już do środka i byłaby 
z pewnością uniosła cały, około 2000 m. prz. łupek 
bakowych, tam nagromadzony zapas, gdyby nie enerę

giczne i natychmiastowe zarządzenia środków skiero
wania prądu w strunę, mniej dla składa szkodliwą.

Tartak skarbowy nietykalność swą zawdzięcza 
tylko przypadkowi, bo cnociaż skrzydła śluz wpusto
wych mocno zustały naruszone, to jednak zastawa 
zamtuiła się gałęziami i drzazgami drzew naniesio
nych, tak silnie, iż uformowała wał ochronny, który 
piąd wody od młynówki skierował, zabezpieczając 
nietylko sam budynek, ale i cały przeszło 2500 
sztuk wynosząor zapas kloców przed tymże tartatcien 
deponowany.
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Kalendarz. Poniedziałek (1 .) :  Piotra w Oko
wach. Wschód słońca o godz. 4. min. 41, zachód o 
godz. 7. mm. 29.

„Sokół0 stailisławowski wydał następującą o 
dezwę: Za inicjatywą dobrze zasłużonego męża dla
miasta Stamskwowa, dr Ignacego Kamińskiege, za
wiązane zostało w Stanisławowie towarzystwo gimna
styczne „Sokół", które z chwilą obecną przeszło 300 
członków czynnych liczy. „Ojczyzna zdrowych potrze
buje i potrzebować będzie syuów°, to tei celem 
„SokołaŁ jest, podać młodzieży sposibność do pokrze
pienia i wydoskanlenia swoich sił fisycanych, za po
mocą ćwiczeń gimnastycznych, albowiem w zdrowem 
tylko ciele, mogą siły umynowe swobodnie się roz
wijać. Jak dalece myśl utworzenia takiego towarzy
stwa znalazła ogólny oddźwięk w krają, ówiadozy 
powszechny i niespodziewany jegu wzrost i rozwój, 
albowiem nie ma prawie miasta Większego w krają, 
gdzieby ono w całej pełni juz nie prosperowało, lab 
miasteczka, gdzieby zawiązek „Sokoła" dotąd nie 
powstał. Wszelako jak każdy dz siąi humanitarny 
lub filantropijny cel wymaga niezbędnie pomocy ma
terialnej, tak i „Sokół" stanisławowski zniewoiony 
jest odezwać się w tym względzie do ofiarności 
ogółu Przedewszystkiem bowiem daje się czuć brak 
sali gimnastycznej z odpowiedniem uiządsemem, 
w którejby 1 cznie zgłaszająca się młodzież obojga 
płci i stali członkowie odbywać mogli ćwiczenia 
Utóf w oclu przysporzenia środków na wybudowanie 
własnej takiej sali, uchwalił wydział urządzić na 
poezątkn miesiąca września bieżącego roku festyn, po
łączony z „kiermaszem", na którym sprzedawane 
będą wyłącznie tylko wyroby .krąfewo —  uiniejizem 
przeto odzywa się wydział najuprzejmiej do wszy
stkich dla „Sokoia0 przychylnie usposobionych osób, 
ażeby raczyły na dniu osobnem zaproszeniem ozna
czyć się mającem, zebrać zię licznie w Stanisławo
wie. w ogrodzie, „Szadbejówką" zwanym, wziąó u- 
dział w urozmaiconych zabawach i tym sposobem 
poprzeć sprawę „Sokoła* i równocześnie przemysł 
krajowy.

Tragedja miłosna. Świeżo w Foggia rozegrała 
się przygoda miłosna, która uwagę całych Włoch 
zwróciła na siebie Młody, bogaty w ce-hrabia Fran
cesco Donudom oddawna jnż postarał się o względy 
posągowo pięknej Tommasiny di Lalla, córki skro- 
mnegc właściciela zajazdu na Yico Gargamoo. Sze
snastoletnia Tommasinn słynęła z $ięknoftoi na ualą 
prowinoję; młodzież tłumnie ubiegała się o jej rękę, 
ubiegała jednak daremnie, dziewczyna bowiem od
mową przejmowała najczulsza oświadczyny. Odpowia
dała wszystkim, te za młodą jeszcze była, że nie 
pragnie wychudzić za mąi, a tymczasem spędzała 
czas na miłostkach z wice-hrabią. Ten ostatni — jak 
to się zwyczajnie w tych Warunkach dzieje —  obie
cywał żenić się z nią, ale nie miał zupełnie zamiaru 
dotrzymać obietnic, chwalił się nawet, gdsie mógł, 
względami dziewczyny, narażając ją na pośmiewisko. 
Aż oto i odebrał zasłużoną Dagrodę. W dnin 19. bm., 
przechodząc ulica, napotkał kochankę: „B ien c %erc 
signore!u — izekła, zatrzymuj ąo wice-hrabiego dziew 
szyna —  czy nie mogłabym „łówka z panem pomó
wić?" —  „Precz z drogi!" —  brzmiała odpowiedź. 
Ale Tommaaina nie usłuchała rozkasu. —  „Czy zwró
cisz mi cześć wydartą?" —  pytała dalej śmiałe. — 
„N ie!“ —  odparł wice-hrabia. —  „Nie ożenisz się 
zatem ze mną?" —  ,N ie !“ —  „A więe, dowiedz się 
— zawołała dziewczyna —  że, mimo stanowiska swo
jego, nicponiem jest*i« tylko, nicponiem, nie zasługu
jącym na życie. „Bxuna sera 8‘gnore!M — co rzekł
szy, Tommasina długi sztylet wbiła w piersi wice
hrabiego, zadając mu śmiertelną ranę. Po dokonanej 
zbrodni, ze śmiechem, na ustach, dsiewczyna oddała 
się w ręce sprawiedliwości.

Dziwotwór. W Erywaniu w pewnej rodzinie 
ormiańskiej, nrudziło się dziecko płci żeńskiej —  po
tworek. Ma ono dwie głowy zrośnięte ze sobą tylną 
częścią, tak, że twarze eą zwrócone w przeciwne 
st”0uy, obie głowy silnie spłaszczone i wyciągnięte, 
przy tem dodatkowa jest tak miękka, że górne i 
dolne jej części, które się nie zrosły z głową nor
malną, mog: być z łatwością odciągane, a wtedy 
głowa przybiera formę trójkąta, a ozęść górna, gdy 
dziecko sieclzi, obwisa nieco na dół. Rysy normalnej 
twarzy drobne, spłaszczone, kości brwiowych nie ma, 
a czoło jest silnie w tył posunięto. Twarz głowy 
dodatkowej nie zupełnie się sformułowała; zamiast 
oczu i nosa — plamy czerwone ze skórą ściągniętą 
i pomarszczoną, zamiast ust — maleńki otwór okrągły 
bez żadnego znaku warg, ani podbródka; ani szył, 
ani też uszu głowa nie posiada, lecz jest pokryta 
tak, jak i pierwsza, włosami. Uszy głowy pierwszej 
wyciągnięte i zaostrzone, są w ogólnych konturach po 
dobne do uszów zajęczych. Pozostałe części dziecka 
są prawidłowe.

Tryłjer kiW lltrui legji honorowej. Dzielniki 
francuskie wytrwale demagają się od rządu, aby za- 
s.azyjił orderem legji honorowej słynnego dzisiaj 
Denzie*a, fryzjera zakładu kąpielowego w Saint Ger- 
vaiz. Dziel y ten człowiek w nsasir pamiętnej kata
strofy uratował życie przeszło 30 osobom. Wolno 
przypn&zczać, iż żądaniu opinji stanie się zadość.

Ironjl losu. Mr. Farnum Fieh, najbogatszy 
właśoiciel kopalu w Pensj 'wanji. zmarł wraz z kil
koma tow»rzysrami wśród solnej pustyni w Colbrado. 
Przyczyną śmieroi był —  brak wody....
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DZIENNIK POLSKI i dnia 1. Sierpnia 1893 r.

Do wiadomości komisji sanitarnej 1 W kamie
nicy pod 1. 9. przy ul. Kopernika odbywa się co- 
ziennie' oryginalny proceder wylewania wprost na 

podwórze i to z ganka drugiego piętra, wsze l -  
ei ch nieczystości Jeżeli w czasach zwyczajnych 
podobne postępowanie spotkać się winne z opozycją 
pewołanyeh ku temu organów, to obecnie, gdy wi
dmo cholery coraz groźniejsze przybiera rozmiary — 
opozycja ta musi Lyc stokroć energiczniejszą. Pomi- 
kamy już okoliczność, ze często ktoś zupełnie niespo
dziewanie otrzymuje wcale niepożądany i wcale nie... 
yonny prysznic, a nawet z tego powodu —  jak 
sam wiadomo —  wpłynęło w ostatnich dniach do 
dyrekcji policji pewne zażalenie. Ciekawa rzecz, jak 
Ża sprawa zostanie rozstrzygniętą.

Z bruku oprócz kilku drobnych kradzieży, prze
kroczeń dorożkarskich i małych awantur, zwykłych 

czasie tygodniowej wypłaty robotników, nie ma nic 
do zanotowania.

Sci rumunyesce? ( „Czy mówisz pan po ru 
auńskn?") zapytał we Wiedniu pewien włośoianin, 

członek delegacji rumuńskiej, bawiącej w swoim 
bzasie w stolicy nad modrym Dunajem, eleganckiego 
tornszka, zajmującego obok niego miejsce w tram- 
raju. W odpowiedzi na to, niewinne zresztą pytanie, 
wypoliozkował elegancki staruszek biednego włcńcia- 
tina i w najwyższej pasji opuścił wóz tramwajowy. 
l*o chwili dopiero spostrzegł wypoliozkowany delegat, 
* gwałtowny towarzysz przejażdżki zabrał mu — 

kapewiie przez zapomnienie — portmonetkę ■ kie- 
pzeni ..

Plewy turysta. Przez dwa dni zatrzymał sij 
Warz.awie turysta pieszy, p. Józef Stanizławski, 

andydai nauk hzyko matematycznych, zajmający zię 
suozyoielfetw.m prywatnem. Pan St. przedsięwziął 

bgromną wycieeakę pieszą, wyszedł bowiom w dniu 
17 . czsrwca z Kamieńca Podolskiego. Zamierzona 

ituta obejmuje: Berlin, Drezno, Paryż, Wiedeń, 
?eazt, Kraków i Lwów. Toryzta obiiozył, że cała ta 
ryprawa zajmie mu o»*s do listopada. Przeoięciowe 
th St. przebyta na dobę, bes wielkiego zmęcsenia, 

mil, zatrzymywać się zaś będzie tylko w wlękuyeh 
iastaoh po dni parę.

Z głodu. W Wilnie podczas oględzin sanitar
nych, w domn pofranciszkań3kim, w kącie starej 
szopy, zarzuconej belkami i deskami, znaleziono czło
wieka, którego wygląd grozą przejmował patrzących, 
mżał on na ziemi, w stanie strasznego wyoieńczenia, 
rłusy miał najeżone, a wzrok na pół obłąkany, 
rdy go podniesiono, wyglądał jak istny skielet i nie 
negł się na nogach utrzymać. Nieszczęśliwy ów 

pzłowiek zeznał, że nie mając krewnych, ani znajo
mych i nie mają,- żadnego zajęcia, ani kąta, posta- 
jiowił zagłodzić się i w tym celu wszedł do owej 

°Py, gdzie przeleżał 4 ani bez żadnego pożywienia, 
fędzarz zeznał, że jest mieszczaninem wi'eńskim, 

zwiikiem S. F. a. 1 mieszczono go w szpitala 
swicza.

Co moie oszczędność. W tych dniach na 
uentarzu w Brudnie pochowano Antoninę Sz., staru- 

■kę, liczącą 89 lat wieku. Nieboszczka była od 
ąjmłodszyah lat gospodynią, czyli, jak dawniej na

bywano, szafarką w rozmaitych pensjonatach żeńskich 
W Warszawie. W ostatnich czasach, będąc już podu
padłą na siłach, otrzymała schronienie u pani D., 
biegdyś przełożonej pensji. Wszyscy mniemali, że 
pks-szafarka jest zupełnie biedną. Tymczasem po 
śmierci staruszki znalaz> się testament, wskazujący, 
pe oszczędna kobieta, ciułając przez lat kilkadziesiąt 
grosze, doszła do kapitału 17.600 rubli Z tych 
pieniędzy Śz. zapisała 10.000 rubli wnuczce swej 
lobrodziejki, pani D., a resztę przeznaczyła na wy
budowanie kaplicy na cmentarzu brudz:eńskim, w 

órej podziemiu życzy sobie być pcchowaną.

Okręt 26 złotem. W Bałakławie przystąpiono 
do wydobywania francuskiego okrętu, naładowanego 
złotem, który w roku 1855 zatonał.

Dla Ślepych. Dr. Montprofii w Angers miał nie
dawno odczyt o wychowaniu ślepych, zwłaszcza o 
nowej, wynalezionej przez pannę Mulot metodzie ucze
nia ich sztuki pisania. Do sali wprowadzono kilkoro 
dzieci oa lat 6 do 12, które zachwyciły słuchaczy. 
Czytały one, pisały, robiły na piśmie zadania arytme
tyczne, odczytywały zdania, podyktowane pod ich 
nieobecność, wreszcie najstarsze odczytywały pismo 
ludzi widzących. Wynalazek panny Mulot przedstawia 
się w postaci pewnego rodzaju ramek miedzianych, 
podzielonych w taki sposób, żj uczeń za pomocą po- 
działek może się orjentcwać. Dzięki te] metodzie, 2 
dziewczyu'ii mogły z powodzeniem stanąć do egza
minu z kursu szkół elementarnych; złożyły one 
swoje dyktanda tak czytelne, jak i pismo innych kan
dydatek.

Dowcipny aktor. Niedawno dawano w teatrze 
niemieckim w Rydze farsę, pod tytułem : „Nasi don- 
żuani“ . Do loży wchodzi „paczka11 dobrze pudocho- 
conych Niemców, którzy zaczynają n najlepsze gło
śno rozmawiać. Artysta, będący na scenie, przerywa 
swój monolog i patrzy na lożę. Oczy publiczności
iwróciły się również na wesołych jegomościów,
klórzy nie zwracając na to uwagi, prowadzą w dal
szym ciągu rozmowę. Nareszcie dały się słyszseó 
wśród widzów okrzyki niezadowolenia, domagające się 
wyrzucenia z teatru rozmawiający cli panów W tem 
artysta dobywa z kieszeni list zwracając się do loży 
mówi: —  Przepraszam, ale zanim panowie skończą 
rozmowę, ja tymczasem przeczytam list, który właśnie 
otrzymałem od krewnych. I z temi słowy artysta 
siada °obie wygodnie na krześle. Wesoła paczka za
wstydzana umilkła i opuściła lożę, a dowcipny arty
sta został wynagrodzony oklaskami.

Porozumienie się małżonków. Zehlendorfer 
Wcchenblatt zamieszcza następujące ogłoszenie:
„Wzywam niniejszem żonę moją, aby mi wieczorem, 
gdy wracam od roboty do domn, przygotowała jedze
nie; albo, gdyby jej nie było w domu, wskazała 
miejsce, gdzie mogę je znaleźć.“ Sposób taki porozu
miewania się małżonków — bądź co bądź — jest
n >wym.

Katastrota W Sangir. Telegram gubernatora 
generalnego Indyj holenderskich z dnia 22. bm. do
nosi o wybuchu wulkanu na wyspie Sangir, położo
nej między wyspą Celebes i Filipinami. Podług osta
tnich doniesień, w skntek ostatniego wybuchu Goe- 
nong Awora, poniosło śmierć 2.000 ludzi, wyłącznie 
krajowców. Północno-zachodnia część Wielko-Sangiru 
zupełnie zniszczona pozostałe części mogą być w 
ciągu poł loku do porządku przywrócone. Zbiory zu
pełnie zniszczone, lecz liczne przesyłki żywności za
pobiegają głodowi. Władze i miłosierdzie prywatne 
dokonywają cudów. Wyspy Sangir tworzą grupę 
mniej więcej 50 drobnych wysepek, razem 8.379 
kilom, z 50— 60.000 mieszkańców rasy malajskiej. 
Wyspy są górzyste, wulkaniczne, bardzo żyzne, po
zostające pod własnymi naczelnikami, należą jednak 
do regencji holenderskiej Menado. Główna wyspa 
Wielko-Sangir liczy 25.000 mieszkańców. W roku 
1856 wybuchły obecnie powtórnie wulkan zrządził 
w dniu 2. marca straszną katastrofę, w czasie której 
zginęło 6.000 ludzi.

Osły bohaterami. Nowojorska gazetą państwo
wa stadu osłów przypisuje głośne zwycięztwo pod 
Cbattanooga, a opowiada rzecz, jak następaje: „Przed 
obozem jenerała UDji Eookera znajdował się w roku 
1863 park artylerji, obok zaś w pobliżu palisadą 
otoczony plac, na którym zamknięto około 300 osłów. 
Dopóki wszystko było w spokoju, osły zachowywały 
znaną swoją cierpliwość, skoro jednak nocą skonfede-

rowani zaatakowali obóz, zwierzęta jęły uganiać jak 
szalone po zagrodzie, ai udało się jednemu przebić 
palisadę i dostać się na wolność. Wkrótce całe stado 
osłów opuściło zagrodę i w szalonym pędzie rzuciło 
się ku nieprzyjacielem. Ci ostatni, w przekonaniu, 
iż naciera na nich silny oddział kawalorji, podali 
tjły  z takim pospiechem, iż cały tabor i 1600 ar
mat pozostawili w rękach unjonistów. Tym sposobem 
osły zwyciężyły pod Chattanooga".

Cichy tpóildfc. —  J«>ni Mfcija, sam jsdsi z, a 
dłeś oalutką gęś 7

— Ale gdz’ ei tam — hył* nas dwoje.
— A kto?
—  No, ja i gęź._______

Teatr letn i.
(„O ; miody, miody 1“  fetotochwila w 4 aktach 

J. A. hr. Fredry).
Krotochwila Fredry syna p. t. „Oj młody, 

młody “  po raz pierwszy ta  lwowskiej sceiie  
przedstawioną była jeszcze w października roku 
1883 i naturalnie odrazu zdobyła sobie powodze
nie, jak  zresztą wszystkie prawie komedje, no
szące na sobie podpis Fredry. Nic w tem dzi
wnego. Krotochwila, łącząca w sobie humor 
prawdziwie polski, szczery, niewymuszony, ru
baszny nawet miejscami, z werwą i lekkością 
francuską, inaczej zresztą przyjętą być nie mogła. 
Inna rzecz, co do wartości literackiej tego płodu 
znakomitego komedjopisarza.

W  literaturze dramatycznej, krotochwila o 
wiele niższe zajmuje miejsce od kcmedji, inną 
też do niej przykłada się miarę, innych się od 
niej wymaga wamnków. Jeżeli warunki te po
siada, krotochwila jest dobrą, m oie by6 nawet 
doskonałą, ale zawsze pozostanie tylko kroto- 
chwilą. „O j młody, m łody!“ posiada wszystkie 
warunki, kwalifikujące eztukę tę na bardzo do
brą krotochwilę. Cel główny, zabawa publiczno
ści, osiągnięty w zupełności. Mało jest fars fran
cuskich, które zdolne są tak rozweselić i zaba
wić widzów, jak właśnie ta Fredry syna.

Co do wczorajszego przedstawienia tej kro- 
tochwili na naszej scenie, to pod względem wy
konania może się ono śmiało zaliczyć do naj- 
adatniejszycb w czasach ostatnich. O grze arty
stów rozwodzić się dłużej nie będziemy, zazna
czyć jedynie wypada, że wszyscy w miarę sił 
swoich, grali jak  najlepiej. Krotochwilę Fredry 
zapewne nieraz jeszcze ujrzymy na scenie, co 
nastręczy nam sposobność wdania się w szcze
góły, dziś ograniczamy się na wyrażenia uznania 
dla całego ansamblu

Teatr by ł pełny. W ostatnich czadach za
czyna to coraz mniej należyć do rzadkości.

do tegoż towarzystwa „hr. Renard. “ W ybuch 
nie zrządził żadnych szkód i z Indzi nikt też nie 
ucierpiał. Sprawcy zamachów nie zOstali w y 
kryci.

Pogłoski o zjeśdzie dwóch lab trzech cesa ’ 
rzy w Austrji, lub w granicach rosyjskich, nie 
potwierdzają się. Magd Ztg. powiada, że w k o
łach dobrze poinformowanych nic o tem nie 
wiedzą, a wiedziećby musieli, gdyby taki sjazd 
był rzeczywiście w planie. Zdaje się —  tak pi
sze Magd. Ztg.—ie, te pogłoski wychodzą z tego 
szmego źródła, z którego w ostatnim czasie tyle 
rozprawiano o zbliżenia się Bosji do sąsiednich 
mocarstw, nie zastanowiwszy się nad tern, że do 
tego zbliżenia braknie wezelkicL danych.

Ostatnie wiadomośei.
Warszawski Lniiwnik donosi o dwóch wy 

buchach dynamitowych w Królestwie Polskiem 
mianowicie w powiecie będzińskim. Pierwszy w y
buch nastąpił w nocy z dnia 15. na 16. b. ni
wę wsi Sielce, gminy Górna, w kancelarji dyre.
która towarzystwa przemysłowo górniczego „hra- 

ynamitowe,bia Renard-11 Naboje dynamitowe, jak się poka
zało, by ły  położone zewnątrz budynku, pod ścia
ną, która też uszkodzoną została sk itkiem eks
plozji; wypadków nieszęśliwycł z ludźmi nie b y 
ło. Wieczorem dnia 16. lipca podobny wypadek 
zdarzył się we wsi Straeżowice gminy Bobro
wniki. Nabój dynamitowy podłożony został pod 
okno mieszkania p. Ldtnnnda Lindnera, kat,ora 
kopalni węgla kamiennego „A ndrzej,“ należącej

Cholera
Chemik miejski dr. W ąsowicz w dalszym 

ciągu wraz z całą komisję prowadzi badanie stu 
dzień w realnościach prywatnych. Z  dotychcza
sowych badań okazało się, że prawie 90%  tych 
studzien potrzebuje gruntownej rekonstrukcji. 
Lwów i tak bardzo ma mało wody w studniach 
publicznych, to też reparacja studzien prywa
tnych przyprowadzenie ich do możliwego sta
ną, nale.'y do piekących kwestyj.

Telegramy „Dziennika Polskiego11.
Berlin 31. lipca. Powaga medyczna, dr. S. 

Guttmann, ogłaszt. w Deutch. Med. Wochenbl. 
dowody, że w oKolicy Paryża jnż w początku 
kwietnia pojawiły się wypadki cholery azjaty
ckiej. Dr. Guttmann obwinia władze francuskie, 
że rozmyślnie taiły stan rzeczy, nazywając te 
wypadki zwykłą cholerą.

Paryż 31. lipca. Rząd zagroził radzie miej
skiej rozwiązaniem, jeżeli natychmiast nie przy
stąpi do reorganizacji policji sanitarnej. Mimo 
wszelkich zaprzeczeń jest faktem, źe cholera 
prs.b iera  bardzo złośliwe rozmiary.

bolesne echo. Książę Kobnrgski, który tai prze
dłuża swój pobyt za granicą, nie uważał tego, 
widać za swój obowiązek, i.by aktowi niespra
wiedliwości przeciwstawić łagodność. Historja 
kiedyś wyda surowy sąd o dzisiejszych kiero
wnikach rządów w nieszczęśliwym kraju bał- 
garskim.

Nowy Jork 31. lipca. Tutaj i w innych mia
stach Stanów Zjednoczonych, wiele osób uległo 
porażen;a słonecznemu z powodu upałów. Śmier
telność znaczna.

N AD ESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANV

w# Lwowie, ulica Jagiellońska 1 . 3

kdiK# I sprzedaje wszystkie efekta I woneti
po najdokładniejszym kursis dziennym

Zlecrtąm * piowinefl wykonuj* niezwłocznie be» dolioierD
jMwisji, iotd 1—?

„Cliówna ;epr-e*sntaeja dla Sallcif 
łiłfil większego i na5!»og«a- - Ko <** 
Tonarsystwa ubeiplscseś na zycle „TD-r 
.HutłSiil. " — ftoli Ijiłż '1,

Zmieniony rozkład jazdy

Telegramy .Dziennika Polskiego '
Wiedeń 31. lipca. W  Iglawie aresztowano 

członka pruskiej izby panów, hr. Gendoiffa za 
sprzęt iewierzenie kwoty 100.000 zł. na szkodę 
pewnej firmy niemieckiej.

Hermanstadt 31. lipca. Zarządzenie pewnego 
rodzaju stanu oblężenia w części krają najsilniej 
przez Rumunów zamieszkałej, wywołało wśród 
nich ogromne wzburzenie. Przewodnicy Rom a
nów siedmiogrodzkich agitają za wysłaniem de- 
putaoji do cara z prośbą o zajęcie się losem R o 
manów. Sfery kompetentno sądzą, że rząd pe- 
szteński uwiadomił poufnie rząd bukareszteński 
o konieczności wprowadzenia staun oblężenia.

Berlin 31. lipca. Dzienniki zaprzeczają ofi
cjalnie pogłosce o wykryciu w Spaudawie ban
dy dynamitardów.

Tutejsze pisma donoszą, że W yszniegrodzki 
Ustąpi jnż w najbliższym czasie.

Londyn 31. lipca. Londyński dziennik Urzę
dowy ogłasza szereg odznaczeń i awansów, 
które uważane są jnż za zapowiedź zm iaDy 
rządu.

Petbrsburg 31. lipca. Journ. de St. Petcrl. 
nazywa stracenie zpisko wców w Sofji hekatombą, 
o której wiadumość wywoła w całym ś wiecie

O m n ib w u , kursującego między Z a k ła d e m  w o
d o le c z n ic z y m  „ M a r iA w k ą " a Lwowem (plac 

Halicki^
Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzinach: 1 1 3|, przed 
połudn em, 5. popołudniu, 8 wieczór, z Marjówbi w godzi

nach : 8 '/ j  rano, 2 1/, popołudniu, 7. wieozór.

z duia 1 . sierpniij jest do 
uabyeia w „B iurze d /ien - 

i i M u m i f M H  u i a  A V / niió w “ , „  księgarniach
i trafikach. E gzem plarz 

2 0  et. Prenumerata kwartalna we Lwowie A zł., na 
prow incji z ł. 1 * 3 0  ct.

1GUSA” 1 .15

A d w o k a t 1790 1—2

Dr. MADEYSKI z Drzeżan
potrzebuj© rutynowanego Łoney pienia.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  S t a n i s ł a w  S o c h a m k
1). lekarz na kLnice prof. Kaposiego i oddziale prof Langa 
we Wiedniu — mieszka ulica Zim irowicza (boczna) 7 B. 
1772 ord. od II. do 12. i od 3. do 5. p .poł. 1—2

Dr. Rosenbusch
powrócił i ordynuje, jak dawniej, w chorohaeh w e w n ę 
t r z n y c h ,  specjalnie w c h o r o b a c h  p ł u c  od 3 —f  
’’ 784 1— 8 popołudniu ul. Kopernika 14.

Drobne ogłoszenia.
[ Don i es i en i a  r o z m a i t e

po 1% centa od wyrazu.

ko h a n d lu  Dobrza wycho-
wany m łodzieniec z uezciwem. zasa

dami, posiadający rodziców,zamieszkałych 
we Lw ow ie, znajdzie umieszczenie w han
dlu płótna i b ielizny Jana Btedla,
we Lwowie._______________

} o ;r a k u )e  się  fo lw a rk u  wartości 
około 30.000 zł., warunki: położenie 

nadrzeczne, dom wygodny, przynajmniej 
kilkanaście m orgów iaBU. Oferty pod 
8.500 do A jencji anonsów „Impres»a“ 
L w ó w . ____________________________623

fy d ło  fio łk o w e  do twarzy i rąk 
,.| usuwa w szelkieg) rodzaju p L g i i 
ipalenia słoneczne, cena 40 <t. ;&
nożna w labo atorjnm  chem iczn. Adolfa 
Pokornego (przedtem  W . T ep y). Lwów, 
Yało -a 15. ___________ _________________

R ła g U te r  fa r m a c ji  znajdzio umie- 
IT1 szczenie w aptece A lfreda W eissa
w Dnbiecku. 625

Za m ia n a  p o czty  w m iejscu kąpie- 
lowem na pocztę w miasteczka lub 

m iejscow ości obok. Zgłoszenia  pod P. K. 
restante Truskawiec. 624

Je d n a  lu b  dw ie p a n ie n k i znajdą 
umieszczenie pod bardzo korzystnem i 

warurkam i. "W domu fortepian i pomoc 
w m akach . M cszk?nie w środku miasta.
T i r _________. n r l T o n i i i  m o  l a  \ n
w [itunacu. "  VUN“  Biuuttli m i a c •«»«
W ynagrodz°nie może być częścią p ie 
niężne, częścią  w wiktuałach. B liższa  
wiadom ość ul. Knrkowa 1. 25, II. piętro 
nr. drzwi li*.

IO „ I n t e l J g e n z p r f l f u n g ”  przy- 
J gotować mogę w k.otk.m  czasie, 

..'języku  polskim  lub niem -ectim . Posia- 
Idam wszystkie potrzebne książ i, wyciągi 
l i  karty. B liższe porozum ienie pod adre
sem : „Inteligenzpriifiiug11, Lwów, P08*®
restante. 628

a r c e le  p d b u d o w ę ! Przy nowo 
powstać mającej ulicy, łączącej <Ly- 

akowską z Pijarską, m iędzy numerem 
a 70, są p ar«.e ie  pod budowę 

wolnej ręki n a  sp r z e d a ż . B liż s n j 
adom ości udzieli w łaścicie l ul. Lycza- 
wska 1. 10. łub w handlu p. Edmu da 
i e d l a ,  plac M arjacki 1. 10 627

Mieszkania i sklepy
po 1 cencis od wyratu.

J  O p o k o je  e tc . 2  p s h o le ,  
» °  p rz e d p o k ó j i p o k o je  ha- 

w a lerzn le . S ta jn ię  wvnajmuje Za 
rząd r< alnośei Emila Bertemiljana Brajera. 
w godzinach 6.— 12. i 3 — 5.

K a m p la n a  7 . Pokój do wynajęcia, 

p r z y  ogrodzie jezuickim, K leinowska 3 

nal/żyto^c. P<,N e’  1 P ^ '

J e d y n i e  R e s t a u r a c j a

M iły Tospfora
i_? we Lwowie 11-03

od r o k u  1 S M  Is tn ie ją c a  posiada 
własny skład n ą j le p u e r 1* P I W A  
O K O C IM S K I E G O  z b row aru  
J a n a  G fttsa  w O k o c im ie , które 
swą dobroeią wszelkie inne piwa p n e - 
wyższa, jako też P I W I  L W O M .  
S K 1 E G O  z brow arn  J . JT.lMeu- 
fe ld a  1 S p . w e L w e w le . Najprse- 
mlejsio p iw o o k o c lm z k te  k o - 
gztnje b io rą c  d o  d o m u  8 4  c t„  
zaś lw ow akl le ż a k  a i r e o w y  
16  c t . aa  litr . Sługi posyłane ńo 
unie po piwo mają wykszaó się moim 
biletem na dowód, że piwo r, mej restau
racji pochodzi. i>_ hnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. L o d ile n -  
nie w y b o rn e  llacmkl i huta g-j-ą- 
ee i zimne przekąski śniada iłowo. Usłu
ga skrzętna i rzeteln* Wszelkie zgło
szenia na ubiady w abonamencie przyj
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym słagą

Naftuła Toepfer,
3 i 2 pokoje z przynalelytuśeiami staj
nia, ogr.-d zaraz do najęcia. Ulica Zie-1 
łona 30. g.,gl

właściciel restauracji pod 1. 13, 
pr.rj ulicy Trybuualakiej we Lwowie.

^ 1

Znana ze swej rzetelu ościi sumiennego 
1728 wykonania 1— 3
Pierwsza krajowa parowa 

fabryka wyrobów * labradoru 
granitu, marmuru

J T J L J A I T A

MARKOWSKIEGO
artysty rzeźbiarza i konces. majstra 

kamieniarskiego, 
we Lwowie u lica  Piekarska 1. 59., 

w Stanisławowie tu. S ipieżyńska 1. 57.
poleca zc składów swych pom niki 

z labradoru, granitu, marmuru, ciosu 
bia łego i tarnopolskiego 

p o  c e n A C h  n » ) u l ż 8 x y c h .

TYTUS TURKOWSKI
w t Lwowie, ul. Hetmańska l, 10,
1670 a pol8ca św ieży transport 1— ?

T A P E T .
Portjery I meble własnego wyrobu.

P a rk iety  i posadzki deszcznlkowo
orhz w szelkie w y ro b y  stolarskie, jako to: okna, drzwi, bram y, 
opaski (Terkleidung^n) lis tw y  prcfilowane (karnesy), listw y  do podłóg, 
listew k i na ubrania ogrodow e, listw y  do krycia dachów dalej 
przy; mu je do h eblow an ia  i rzn ięcia  deski u n  podłogi, la ty  i t. p. 
rob oty  m aszynow e, jakotei K R Z E S Ł A  O G R O D O W E  składani

poleca PAROW A FABRYKA 1771 1 -1 3

P i e r w s z y  p a r o w y

mnorikaitsRi młyo do kości
w Klimkówce pod Rymanowem,

sprzeuaje tego roku około 15'i w ago
nów różnyth g^tunkó >v mąki prawdzi
wej kościanej za gotówkę 3 %  sconto, 
na kredyt o i  3eh do 6ciu m iesięcy 
bez procentu, od 6eiu do 9ciu  m ie
sięcy na 8“/ ,,  a w r ii i® Koniecznej 

potrzeby i 12  miesięcy kredytuje.

Doświadczenia z nawozami sztu- 
cznemi robione na własnych polach 
na wielką Bkalę można oglądać w ró
żnych porach roku, na donoszących 
o przybycie konie bę ’ ą oczekiwać na 
stacji Rymanów.

D li pośredników w rozsprzedaży, 
dla ] anow naczelników gmin i t. p. 
wszystkioh zajmujących się aj ne;ą 
tego towaru vśród  włościan, ofiarnie 
fabryka 5%  prowizji. 1797  ! _ 80

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

lako też wszellie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne
B .  B E R G E R A

we Lwowie, ul. Karola Ludidka 5,
w domu Wg o P. Stromengera.

9303JOOOQOaX)OOOOaOGOOQOO
s H E R B A T Ę  Familijną §
u  •/, b i l o  1 -8 0  i  s  z ł .  g

B  Znakomite w y s i e w k i  z herbat 8
g  Vi k *1® 1 4 0  I z ł .  1 -7 0  g
O  poleca H A N D E L  g

g Alberta Szkowrona |
g  Lwów, plac Marjacki I. 7. O
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOSOOC

Pierwsze polskie prredsiębior stwe w y
syłkowe A lb in a  K r a je w sk ie g o ,

w W i. dniu, I. G iselastrasse nr. 1 . Poleca 
i dostarczy w s z y s t k o ,  co kto tylko 
potrzebuje i zażąda, a eo w dział prze
mysłu i handlu w chodzi. C e n n i k  ilu 
strowany na żądanie wyByła g r a t i s  
i f r a n c o !  Zam ówione artykuły wysyła, 
oówrotnie pocztą lub koleją za z a l i c z 
ką.  Informaeyj, i na zapytania r rzy 
?a 'ączeniu marki 5 et. na odpow iedź 
udziela ehętu'e i odwrotnie. C e n y  f a 
b r y c z n e .  dres: Albin Krajewski, 
W iedeń, I. G iselastrasse nr. 1. 1740

3a*v

Jl8  ct

Artysta - Rzeźbiarz

u,
odznaczony

z ło ty m  rat d a ie in  c e s a rs b in i 
w  W ie d n iu , d w o m a  m e d a la m i 
z ło ty m i w W a r s z a w ie  i D y p lo 
m em  i o n o r o w y m  a a  w y s ta w ie  

sztu k i polskiej w Krakowie
otw orzył

p r a c o w n i ę  d e k o r a c y j n ą
i przyjm nie wszelkie

robot? fasadowe w gipsie,
wapnie hydraulicznem i w kamieniu.

Pom niki na cmentarz i do ko
ściołów . figu y i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Ulica iTzeciago Maja liczba 10.

Za zł. 3.500

Bliższej u fo r j ia f j i  udzieli łaskawie. 
„Dziennik Polski.“ 1786 1 — 8

August Schumann
niica na Błonie 1. 18. we Lwowie

Za dobroć towar a fabryka ręczy.

Zarząd dóbr Klimkówka 
p. Rymanów.

0  NajlepB ym środkiem
0 przeoiw pocenia się nóg
0 jes t :

P r o f. D ra  H e b ry

Puder higieniczny.4
0  P n<̂ er *en Isczy cborol-Lwe pocenie 
^ się nóg, przez ao zapobiega wytwa- 

rzaniu się ran, usawi przykry odor, 
umożliwia dłuższe chodzenie, iiziua- n  

e n i'ją e  znakom icie skórę. Y
0  Cena pudelka 5 0  cent ,w  v
o  1788 G ł ó w n y  8U łu d  1—5 0
0  w aptece pod „Opatrznością Boską 0
\ Jalcóba B e is e r a  0

Dyplom honorowy C 2 Q 4  
Zegneb.

Mi źwl * ło ły  
T«m >L<ari

G w i z d y

resiytucyjny
J jfo fia  d o  um yw ania dla k oai- Cena flaszki 1 zł. 40 et. w. a. 

Od 30

2 9 *  Płyn
lat w nżywaniu w masztarniaeh nadwornych, oraz w większych

stajniach wojskowych i cywilBynb, dla wzmocnjenj a przed i po wielkich 
utrudzeniach, w w y p a d ł -ch  »krę^«nia, zerwania, zesztywnienia śeiefrien itd.. 

uzdalnia koma do trenowania.'

Należy uważać na towyższą markę ochronną i
Kwis-dy płynu restytuoyJaego

D o  n a b y c i a  w ap t e k a c h  i d r o g  u e r j  a «h.

wyraźnie

k.

s k ł a d  g ł ó w n y  
F r a n c i s z e k  J a i r  R w i z d a ,

austr. i król. rumun, Nadworey dnsfa.TKT/a« antot

J  I H N A T O W I C % .  A N T 1 L E N T I L I A .  SsS ff i l S
\A % «Ai «A#»Ał»A» W w w z ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzjmauy z odświeżająejch snbstancyj usuwa 

LW ÓW  sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulioa Halicka 1. 11. w krótkim trasie piegi, plam y wątrobiane, blizny \td„ nada/e 
KRAKÓW. Sukiennic* 1. 20. -  CZERNIOWCE, Ryn.k I. i. cerze białość, 6u iticść  i delikatność. -  Cena 2 złr.

s o

W  t l i l i '
Jo wytwarzania pry 
^ego z bardzo dobrj

» n  jest bardzo dobrym środkiem do mycit. twarzy i rąk. 
C «oby, posiadające skórę delikainą i zdolną do 
łuszczenia, pękan;a i czerwienienia, jak również 

szczy, liszai f wągrów, mogą używać grysiku io»leto - 
m s -tkiem  jako i -odka łagodnego i znakomicie oczv - 

izczaiąeegd akórc *5 ot. 8

n s z c L U i u  ł o s w  tm jt i sjtzei}jB isjbtzisttii s s <  H ł T Z  i  S T O F f f I m ,  Fiat M tB  L 11.

W j d s w o a .  JÓ tef I a * k c  w glgU

_
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. R e s t a u r a c j a  H o t e l u  I m p e r i a l ”

we Lwowie ulica Trzeciego Maja I. 3.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę 

i Szanowną P. T. Publiczność, że z dniem 15. kwietnia 
1892 r. objąłem we własny zarząd restaurację „Hoteiu 
Imperial8. Urządziłem takową w sposób zagraniczny, zapro
wadziłem w niej tak zw. „C o u v e r t“ od 1 zł. 25 do 
3 zł. i dołożyłem Btarań, aby najwybredniejszym wymogom 
zadosyć uczynić

Przyjmuję również wszelkie obstalunki na obiady, we
sela. bankiety i t. p. z kompletnym serwisem, tak w domu,, 
jak i po za domem. ’

Dziękując wielce Szanownej P. T. Publiczności za do
tychczasowe względy, polecam się i nadal łaetawej Je 
pamięci

Z poważaniem
Julian Kudewicz

1792 1— 5 były kuchmistrz K u p .  naroa.
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do nabycia inieres nadzwyczaj korzystny, 
bo przynoszący z^skn czystego rocznie 

do dw ó.h  tysięcy zł.
Osobiste prowadzenie interesu nie 

poir/ebne —  firma protokołowana i kon
cesjonowana.

J t f A C ł N I O T K I
niszczy pewnie bez bólu i radykalnie

K E K R O T O l ł
(cena 25 ct w. a.)

wyrobu 1710 1—?
L e o p o ld a  L U y U s M e g o

m a^iitra farmacji.
Lwów, Koper jika 8.

Na prowincję wysyła się odwrotną pocz tą.

poleca żelazne rezerwoary cylindro
we na spirytus, począwszy od 200 
hektolitrów pojemności wyżej, po 
cenie 3 zł. za hektoliter. —  Zajun- 
je  się również wierceniem studzien 
do rozmaitej głebokośoi w miej’scn 
i na prowincji p° bardzo nmiarko- 
1605 wanyoh cenach. 1— 3
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Odpowl-dtislay s» red*kcję Adam Krajewiki Papier i  fabryki oierlańakiej. \ Drakami .C deruika Polskiego,* pod larsfdem Franetaika Kattnera/

\


